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Naprawdę żal. Z każdym kolejnym wy-
wiadem widzę, jak się coraz bardziej
męczy. Ileż on musi się natrudzić, żeby

go tak słuchano i cytowano? A konkurencja
ogromna.

Wszakże, muszę przyznać, dawny sekretarz
episkopatu radzi sobie nie najgorzej. Dobrze
zrozumiał mechanizm, którego używanie za-
pewnia sukces. Chcesz być słuchanym przez
liberalne media? Mów to, co chcą usłyszeć, ale
czego się po tobie, ze względu na twój wizeru-

nek czy urzędową funkcję, nie spodziewają.
Odcinaj kupony od tego, kim rzekomo jesteś. 

Sądzą, żeś konserwatysta? Bij z całej siły w
PiS. Myślą, żeś katolik? Atakuj papieża. Jesteś
księdzem? Krytykuj celibat. A jesteś, jak Tade-
usz Pieronek, biskupem? Dokładaj episkopa-
towi. Wyznawaj, jak on „Newsweekowi”, że
hierarchowie żądzą władzy dyszą, że za słowa
prawdy się mszczą i funkcji niepokornych po-
zbawiają, przeniknięci miazmatami kaczy-
zmu. To dopiero jest atrakcja i rarytas. Może za
to i w „Wyborczej” pochwalą? Jest szansa. 

Martwię się tylko, co będzie, kiedy biskupo-
wi Pieronkowi już niczym nikogo nie uda się
zainteresować. Jak on to, biedak, zniesie? ∑

KOMENTARZ

Paweł Lisicki

Żal mi się zrobiło biskupa Pieronka
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RYSUJE rafał zawistowski

Nowa jakość w praktyce

Wydawało się, że dr Łukasz Kamiński
jest idealnym kandydatem na preze-
sa IPN. Ma niekwestionowany doro-

bek. Jest niezależny i od polityki trzyma się z
daleka. Jest przy tym relatywnie młody, co da-
je mu większy dystans i powinno być atutem
szefa tak mocno wpisanej w kontrowersje III
RP instytucji. Wszystko to musiało przemówić
do zróżnicowanego kolegium IPN, które po-
godziło się, wysuwając jego kandydaturę i na-
wet Andrzej Friszke nie protestował.

Mógł więc pojawić się polski precedens
przekroczenia sporów partyjno-środowisko-
wych w imię zdrowego rozsądku oraz racji sta-
nu. Ale establishment III RP kompromis rozu-
mie jako akceptację jego warunków. Zaczęła,
jak zwykle, „Wyborcza”. Okazało się, że Ka-

miński nie przyłączył się do nagonki na auto-
rów książek o Wałęsie, co ma dyskredytować
go jako kandydata na szefa IPN. Wątek podję-
ła Janina Paradowska, ostrzeżenia kierując
bezpośrednio do marszałka Sejmu. Zagrzmiał
Tomasz Lis, który nie pominie okazji, aby za-
znaczyć, że jest w linii i na bazie. 

Kamińskiemu nie zarzucano niewłaściwych
działań, piętnowany jest za to, że nie dołączył
do sfory niszczącej niezależnych historyków. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Grzechem
Kamińskiego ma być to, że jest człowiekiem
Kurtyki, czyli awansował w IPN za czasów jego
prezesury. Czy w tej próbie eliminacji powoła-
nych bez zgody samozwańczych dysponen-
tów Polski można sobie wyobrazić bardziej
skrajną próbę zawłaszczenia państwa i zastra-
szenia swoich przeciwników?

Reakcja premiera Tuska i jego partii będzie
testem, na ile PO została podporządkowana
establishmentowi III RP. ∑

WSTĘPNIAK

Bronisław Wildstein

Zawłaszczacze państwa
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Do Piotra Zaremby
Śledzę Pana artykuły od lat, zgadzam się
z Pana ocenami, ale dopiero po przeczytaniu
Pana eseju w ostatnim numerze „Uważam
Rze” pt. „Polskie kino i bitwa o pamięć”
poczułam nieodpartą potrzebę osobistego
podziękowania za to, co Pan robi.
Kiedy napisał Pan: „Mnie najbardziej
poruszył nawet nie rejestr bezkarnych
matactw dawnych właścicieli Polski, ale
piękna scena, gdy na krakowskiej ulicy
samotny chłopak z Ligi Republikańskiej
rozdaje obojętnemu tłumowi przechodniów
ulotki (...)” i dalej: „W tym zderzeniu była
rozpacz wszystkich, którzy kiedykolwiek bili
się o pamięć. Głównie z ludzką obojętnością,
bezmyślnością, konformizmem”. Poruszyło
mnie, że ktoś tak trafnie oddał to, co czułam
kiedyś i, niestety, czuję nadal. Już bowiem
zaczynałam myśleć, że coś ze mną jest nie
tak, że ja ciągle upominam się o tę pamięć,
o wyjaśnienie wielu rzeczy, a moja rodzina
i znajomi to komentują słowami: „Ty znowu
zaczynasz.., Ile można o tym mówić?
Przestań...”.
A we mnie tak głęboko jest ta nasza
przeszłość i nie mogę się pogodzić z tą
„obojętnością, bezmyślnością,
konformizmem”. Więc jeszcze raz bardzo,
bardzo dziękuję za Pana wrażliwość,
za wybór tematów i za piękną polszczyznę.

Jolanta Kozłowska ze Szczecina

Dziękujemy i my w imieniu redaktora
Zaremby. Czy jesteśmy samotni? Jedyni?
Wielu z nas zadaje sobie te pytania. Jednak
kiedy tylko możemy się policzyć, czy to
podczas pogrzebu Jana Pawła II, czy
w czasie żałoby po tragedii smoleńskiej,
okazuje się, że jesteśmy większością.
Owszem, bez wielkich wpływów w mediach,
często zajęci rodzinami, bez ochoty
na udział w tęczowych marszach 
czy kontrmarszach. A jednak – jesteśmy. 
Także liczba czytelników naszego
tygodnika „Uważam Rze” jest dowodem
tego, że gdy tylko możemy, budujemy
wspólnotę. Brakuje może nam
konsekwencji, ale i to da się pokonać. 

Zagłoba nie handlował
Pan Wiktor Świetlik zaczyna swoją rubrykę
od Zagłoby sprzedającego Inflanty. Jeżeli
jest to aluzja do Sienkiewicza, to warto
jednak wiedzieć, że Onufry Zagłoba żadnym
handlem się nie zajmował, a jego
propozycja dotyczyła oddania Karolowi
Gustawowi Niderlandów. Sytuacja o tyle
byłaby w przypadku Inflant niezręczna, że
– o ile pamiętam ze szkoły średniej – Inflanty
w owym czasie należały do Szwecji, więc
darowanie czegoś, co należy
do obdarowywanego, nie byłoby pomysłem

dobrym. Co zaś do Inflantów – inflancką
kobyłę miał pan Longinus Podbipięta...

Z nieustanną jednak sympatią dla Redakcji i samego
tygodnika. Tadeusz Mariański, Lublin

PS A wczoraj w „Jednym z dziesięciu” jeden z uczestników
odpowiedział, że Rzędzian był sługą pana
Wołodyjowskiego.

Słuszne zwrócenie uwagi. Przydałby się 
w odpowiedzi jakiś fortel, ale te
zostawiamy Wiktorowi Świetlikowi. 
Na 97 stronie!

Gdzie ten kabaret?
Muszę zgodzić się z Dorotą Gawryluk i jej
artykułem „Satyrycy do piór”. Faktycznie,
obecny stan satyry i kabaretów w Polsce to
jeden wielki kabaret. Choć do końca nie
wiem, czy należy się z tego śmiać. Nie wiem,
co mam powiedzieć swoim dzieciom, gdy
pękają ze śmiechu, widząc mężczyznę
przebranego za kobietę, udającego
homoseksualistę. I druga sprawa – wizyta
prezydenta Obamy i puste ulice na trasie
przejazdu. Pyta pani, dlaczego ulice były
puste. To oczywiste – po co naród ma
okazywać radość prezydentowi USA
i wiązać z nim jakieś nadzieje? Istnieje
przecież niebezpieczeństwo, że naród
mógłby nabrać w płuca choćby na moment
świeżego powietrza. Policzyć się. 

Pozdrawiam. Marek Kryński z Wrocławia 

Ostatnio TVP Kultura przypomniała
kabaret Jana Pietrzaka z lat 70. Była
cenzura i nie miał lekko, ale potrafił śmiać
się z władzy. I wzruszać. Dziś śmieją się 
z opozycji, a wzruszenia wyszydzają.
Chociaż na szczęście są wyjątki. 

Rozbroić bombę
aborcyjną!
W Polsce trwają działania mające na celu
wprowadzenie całkowitej ochrony życia
w fazie prenatalnej. Popierające je
dziennikarki z mediów świeckich
i chrześcijańskich publicznie wyraziły swój
zdecydowany sprzeciw przeciwko
przerywaniu ciąży w „Liście dziennikarek
przeciwko aborcji”. 
List, adresowany między innymi
do parlamentarzystów, ma im pokazać, 
że Polki nie godzą się na zabijanie
niewinnych i bezbronnych ludzi w fazie
przedurodzeniowej. Nie godzą się również
na naciski lobby aborcyjnego,
niedziałającego w interesie kobiet
i społeczeństwa, ale we własnym.
Wprowadzenie ochrony wszystkich
poczętych ludzi unieszkodliwi swego
rodzaju bombę aborcyjną, która już teraz
niszczy matki, ojców, całe rodziny oraz
powoduje rozkład społeczeństwa.
Sygnatariuszki liczą również na reakcję
innych środowisk, które odważnie
wystąpią w obronie kobiet i dzieci.
Pod tym adresem znajdują się treść listu
i inne informacje: http://za-zyciem.pl/

Natalia Dueholm 

Dziękujemy. Popieramy i podziwiamy.
Przedstawianie prawa do zabijania
swoich nienarodzonych i bezbronnych
dzieci jako prawa kobiety to jedno
z największych oszustw współczesnej
cywilizacji medialnej. To już nie tylko
kwestia wiary, ale zdolności choćby
do spojrzenia na badania naukowe,
które pokazują, że te dzieci czują,
cierpią, żyją od pierwszych tygodni! 

listy
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Głowa państwa naszego
obchodziła urodziny.

Obchodziła je skromnie, ale
godnie 4 czerwca, co zbiegło się
z wręczaniem odznaczeń
rozmaitym zasłużonym dla
Polski, a zwłaszcza dla Unii
Wolności postaciom. Wśród
gości na imprezie znalazła się
też znana nam skądinąd
blogerka Kataryna, która
przyznała się bez tortur i
pobudki o szóstej rano, że
odśpiewała wraz z zebranymi
naszemu Gajowemu „Sto lat”.
Lepiej od niej tego nie
skomentujemy, więc oddajmy
jej głos: „No cóż, jaki prezydent,
taka Marilyn Monroe”.

To od Kataryny wiemy, że
uroczystość w ogrodach

Pałacu Prezydenckiego
przebiegała godnie. Nikt się nie
spił, nikt nikogo nie pobił, nikt
nie usnął pod krzakiem.
Jedynie Henryk Wujec tak się
gibał, że o mało nie wpadł do
fontanny. Naszym zdaniem to
nie był Wujec, ale jakaś chińska
podróbka. Prawdziwy Wujec
miałby pod pachą sześć
kilogramów makulatury i
truchtałby dookoła tej fontanny.

Zachwytów Kataryny nie
podzielali prawicowi

blogerzy, których oburzyło to,
że ADAM MICHNIK wparował
na uroczystość w kroksach,
czyli takich plastikowych
sandałach. Podzielamy opinię
blogerów. U państwa
Komorowskich buty zdejmuje
się w przedpokoju i zostawia
przy drzwiach.

Tak jakoś wyszło, że z budowy
autostrady wyszli Chińczycy.

I autostrady nie będzie. To
znaczy, że jej nie będzie, to
wiadomo od dawna, ale teraz
wychodzi na to, że jej pewnie nie
będzie nawet na tym kawałku do
Warszawy. Sytuację uratował
premier. Zdenerwował się.

Chłopcy schetynowcy zaczęli
więc rozpuszczać plotkę, że

tym razem Tusk wściekł się nie
na żarty i wyrzuci z roboty
znienawidzonego przez nich

CEZAREGO GRABARCZYKA.
Premier szybko pośpieszył z
zapewnieniami, że Grabarczyka
nie wyrzuci. To oczywiste, wszak
spółdzielnia, której minister
przewodzi, jest ostoją Tuska w
walce z Grzegorzem „Ja cię
zniszczę”. W tej sytuacji
Grabarczyk mógłby nie tylko nie
budować żadnej autostrady, ale
jeszcze z istniejących asfalt
zerwać. A gdyby dzięki temu nie
udało się Schetynie dojechać do
Wrocławia, to by jeszcze Orła
Białego dostał.

Zcyklu „Gry i zabawy ludowe”
dziś rozdział 164

„Wycinanki”. Otóż, drogie
dzieci, ludowcy postanowili
wyciąć z pierwszego miejsca na
liście do Sejmu największego
polskiego producenta spamu
internetowego Janusza
Piechocińskiego. Ale nie za
spam ma on wylecieć, ale za
krytykę WALDEMARA
PAWLAKA. Panie premierze,
pan się zlituje. Może
wystarczyłoby, gdyby
Piechociński wyrył na dębie
Bartek „Love Waldek”?

Zcyklu „Gry i zabawy ludowe”
mamy też rozdział 165 „Gole

samobóje”. W ramach tej zabawy
PSL gotowe jest ponoć przyjąć
spamera numer dwa polskiej
polityki, Jana Filipa Libickiego.
Jak widać, ilość rozsyłanego
przez ludowców internetowego
szajsu musi być stała. A Libicki?
Cóż, jeśli nie uda mu się przejść
do PO, to będzie z uśmiechem na
ustach śpiewał falsetem „Pawlak
Jest Najważniejszy”.

Amatka Platforma wessała już
całkiem SdPl, czy jak się to

coś nazywało, kiedy jeszcze
istniało. Rosati, Borowski i kilku
pomniejszych w Platformie to
będzie widok piękny, ale znamy
lepsze. Oto przyuważyliśmy na
mieście paradujących w dużej
zażyłości STEFANA
NIESIOŁOWSKIEGO i Jerzego
Wiatra. Przyznajcie sami,
prawdziwego komunisty na
listach PO jeszcze nie było, no
nie? Jedynka w Sosnowcu i
walczymy o elektorat Gierka? ∑

Z ŻYCIA KOALICJI
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Gdzie decydują się losy PJN?
W Peru. Tam przebywa

mózg kluzikowców Miś Kamiń-
ski i steruje. Z grubsza stara się
tak wysterować, żeby wyglądało,
iż PAWEŁ KOWAL prowadzi par-
tię do PiS. Wtedy Miś z przyle-
głościami będzie mógł ze spokoj-
nym sumieniem podrepatać do
PO. Boże, tyle zachodu z powo-
du sumienia Misia? Wydawało
nam się, że ten „organ” zanikł mu
w okolicach matury.

Przyległości Misia to tak na-
prawdę Kluzik-Rostkowska i

poseł Libicki. On to ogłosił, że tak
naprawdę PJN kieruje z tylnego
siedzenia ELA JAKUBIAK, niby
to marząca o powrocie do PiS, a
Kowal to tylko parawan. No to
mamy niezły pojedynek kierują-
cych z oddali: Miś z Peru, a Jaku-
biak zza parawanu. Ech, te no-
woczesne technologie.

Przy czym Jakubiak oczywi-
ście nie kieruje Kowalem.

A Kowal wcale nie chce wracać
do PiS. Nieszczęśnik, myśli, że
uda mu się jeszcze tchnąć nieco
życia w trupa zwanego PJN. Ow-
szem, Kowal ma jaja i całkiem
błyskotliwy umysł, ale obawiamy
się, że partii tej nie pomogłoby
nawet skrzyżowanie Johna Hol-
mesa z Einsteinem.

Przy czym dotychczasowe  za-
sługi Kowala dla PJN są

umiarkowane. Swego czasu (już
dawno, dawno temu) o przejściu
do Najważniejszych przemyśli-
wał Jarosław Gowin. Cynk prze-
kazano Kowalowi, zawiadujące-
mu Małopolską. Obiecał, że się
odezwie. Niestety, do dzisiaj tego
nie zrobił. To może jutro?

Koledzy JOANNY KLUZIK-
-ROSTKOWSKIEJ mieli do

niej pretensje, że za bardzo zaj-
muje się dziećmi, a za mało par-
tią. Była pani prezes się oburzyła.
No cóż, z tego, co wiemy, przy-
chodziła do Sejmu o godz. 10,
wychodziła o 16. Dla porównania
Elżunia Jakubiak przybywała 
o godz. 8, wybywała o 21. Oba-
wiamy się, że oba podejścia do
obowiązków były dla PJN równie
zabójcze.

Tymczasem w PiS Banda
Czworga popadła w nieła-

skę Jarosława Kaczyńskiego.
Czemu? Przecież zawsze byli
lojalni wobec prezesa. Ziobry-
ści są jednak podmiotowi, sta-
nowią frakcję z prawdziwego
zdarzenia, a tego Kaczor nie
jest w stanie znieść. W dodatku
– podobno – prezes w głębi
duszy boi się Ziobry (kto by się
go zresztą nie bał?). A co robili
dyktatorzy, jak się kogoś bali?
Ano, zazwyczaj urządzali Noc
Długich Noży.

Cios prezesa będzie jak zwy-
kle straszliwy. Może zażą-

dać od ZBIGNIEWA ZIOBRY i
Jacka Kurskiego powrotu z
Brukseli. Panowie mieliby kan-
dydować w najbliższych wybo-
rach do Sejmu i pożegnać się z
fantastycznymi, europejskimi
zarobkami.  O Jarosławie Ka-
czyńskim można powiedzieć
wiele złych rzeczy, ale jedno
trzeba mu oddać: wie, jak ude-
rzyć, żeby bolało. 
Biedny Kurski sądził, że uda
mu się zająć miejsce spin dok-
torków. Miało być pięknie:
wpadnie na chwilę z Brukseli,
wymyśli kampanię i wróci do
Strasburga na gęsie wątróbki i
dobre alzackie wino. Szczerze?
My też byśmy tak chcieli! 

Pojawiły się plotki, że Adaś
Bielan ma powrócić do PJN.

Nic z tych rzeczy! Z tego, co
wiemy, dostąpił zaszczytu spo-
tkania z prezesem Kaczyńskim,
a ten był czarujący i kuszący,
jak w czasach, gdy ciągnął do
PiS ZYTĘ GILOWSKĄ. Sądzimy
zatem, że Bielan raczej prędzej
niż później wyląduje w PiS,
gdzie będą go nienawidzić jesz-
cze bardziej niż przed odej-
ściem. Los jego będzie wisiał na
cienkim włosie Jarosławowej
łaski. A prezes niby przypad-
kiem będzie machał koło tego
włosa brzytwą. On uwielbia ta-
kie klimaciki.

Jan Libicki odszedł z PJN! Klu-
zik-Rostkowska podobno

jeszcze nie odchodzi! No dobra,
dobra, ale kto ma kody do strony
internetowej? ∑

Z ŻYCIA OPOZYCJI

Uwazamrze.pl
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Wizyta w Polsce
prezydenta Ba-
racka Obamy by-
ła okazją do wy-
głaszania peanów

o gazie łupkowym. Wszystkim
rządowym świętym brakowało
słów na temat przyszłej naszej
potęgi w gazownictwie. I bardzo
dobrze, ale dlaczego, pytam
przy tej okazji, premier z prezy-
dentem nie robią nic w sprawie
dużych polskich zasobów gazu
tradycyjnego, który zalega w
Polsce w wielkich ilościach? Gaz
łupkowy, który chcą u nas wy-
dobywać amerykańskie firmy,
jak na razie – po kilkunastu od-
wiertach, to wciąż są tradycyjne
polskie gruszki na wierzbie.
Paradoks, panie premierze
Tusku, polega na tym, że i bez
tych łupków, które zresztą jak
twierdzą Francuzi, mogą być
bombą ekologiczną, Polska już
dziś mogłaby być potęgą gazo-
wą. Posiadamy bowiem pewne,
tzn. w stu procentach potwier-
dzone, zasoby 160 mld metrów
sześciennych. A nasze tradycyj-
ne złoża, obecnie wciąż jeszcze
pewniejsze niż gaz łupkowy, wy-
noszą około biliona dwustu mi-
liardów metrów sześciennych
gazu. Trzeba je tylko dodatkowo
uwiarygodnić przy pomocy
wierceń. Dlaczego Polska tego

nie robi? Dlaczego Polskie Gór-
nictwo Naftowe i Gazownictwo
gniewa się na polski gaz i dla-
czego woli kupować za granicą
złoża?
Z jakiego powodu na ten gaz
gniewa się również premier i je-
go rząd, diabeł jeden wie. 
Premier pewnie o tym nie sły-
szał, więc go oświecę, że istnieje
energetyczna prognoza dla Pol-
ski do roku 2025 zatwierdzona
przez Radę Ministrów w stycz-
niu roku 2005, sygnowana przez
premierów Belkę i Hausnera, z
której wynikało, że będą prowa-
dzone poważne prace nad po-
twierdzeniem polskich zasobów
w wysokości ponad biliona me-
trów sześciennych i rok po roku
nasze wydobycie będzie więk-
sze. Niestety rząd Belki upadł, a
następcy nawet nie znają jego
ustaleń. 
Zamiast tego mieliśmy windo-
wanie cen przez Gasprom i…
drożyznę gazową. Pytam: dla-
czego mając pewne 160 mld ga-
zu, Polska chociaż nie zwiększy
wydobycia krajowego 
do 8 mld rocznie, a poprzestaje
jedynie na wydobyciu 4 mld m? 
Panie premierze, bez pały dla
ministra gospodarki się nie
obejdzie! Bezczynność rządu 
w tej materii to skandal, którego
źródłem jest jedynie głupota. ∑

Nie warto biadolić
nad upadkiem wie-
lu partii, które w
ostatnich latach po-
jawiały się i znikały

niczym efemerydy. Z obumiera-
nia niektórych można się nawet
cieszyć. Bo, jak mawiał Hegel,
cel nie jest czymś samoistnym,
zawieszonym w próżni. Ważna
jest droga, jaką do niego zmie-
rzamy. Przedmiot naszych dą-
żeń, choćby nie wiem jak z zało-
żenia szlachetny, nie będzie
wiele wart, jeśli zostanie zbru-
kany czynami popełnionymi
podczas dążenia do niego. Z te-
go właśnie powodu nie martwię
się powolnym rozkładem partii
rozłamowców PJN. Od począt-
ku nie podobał mi się sposób, w
jaki twórcy ugrupowania próbo-
wali wybić się na samodziel-
ność, jak wielką niechęć okazali
dotychczasowemu ich przy-
wódcy. I moment, w którym się
od niego oficjalnie z hukiem od-
wrócili. Chcę od razu uciąć spe-
kulacje i dodać, że podobnie
nieprzychylnie patrzyłbym na
schizmatyków innych partii. W
przypadku PJN rzecz jest doko-
nana. Wystawienie rachunku nie
sprawia kłopotu. A jest to gorzki
rachunek. Nie da się uciec od
stwierdzenia, że negatywnym
bohaterem numer jeden jest

Joanna Kluzik-Rostkowska.
Główna sprawczyni awanturni-
czego zamachu. Uwierzyła, że
nadspodziewanie dobry wynik
Jarosława Kaczyńskiego w wy-
borach prezydenckich jest wy-
łącznie jej zasługą, a sam ten
sukces pozwoli jej pofrunąć na
polityczne szczyty. Że wystarczy
mizdrzenie się w mediach. Za-
miast zrobić furorę, poniosła
klęskę. Zasłużoną. Zgubiła ją
wybujała ambicja, poza którą
była już tylko pustka. Jedyną jej
propozycją programową było
„starcie Jarosława Kaczyńskie-
go ze sceny politycznej”. Tak
często i dużo pluła na lidera PiS,
że w końcu miała suche usta.
Kiedy tylko zorientowała się, że
jej łódka tonie, natychmiast od-
dała ster w inne ręce, by do idą-
cych na dno móc krzyczeć: „To
nie ja!”. Nie ma już większego
znaczenia, czy nadal będzie
tkwiła w dogorywającej PJN, czy
wystartuje na listach PO albo
wyląduje w Kancelarii Prezyden-
ta. Jej osobowość polityczna jest
zdefiniowana. Nigdy nie będzie
już budziła zaufania jako poli-
tyczna partnerka. Za osiągnięty
dorobek należy się jej miejsce w
pierwszej trójce na czarnej liście
polskiej polityki ostatnich mie-
sięcy. Niższa pozycja byłaby dla
niej krzywdząca. ∑

Jerzy Jachowicz

DO PRAWEGO

Janusz Rolicki

OD LEWEGO

Rząd bez gazu,
PJN na łopatkach

Dlaczego PGNiG nie chce wydobywać gazu z tradycyjnych złóż?
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Joanna Kluzik-Rostkowska przestała być wiarygodnym politykiem
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